Rok XI. 


p OGAR 


„Bonus Pastor" 
wychodzi we Lwowie 12 i 26 każdego miesiąca, 
w objętości jednego arkusza druku. 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 et. od miej- 
sca objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
za każdorazowe umieszczenie. 
Numer pojedynczy kosztuje 30 et. ; 
Redakcya, Administracya i Ekspedycya: plac Ber- Ę 
nardyński |. 7 we Lwowie. | 
Reklamacye niedoszłych numerów uwzględnione być 
mogą w przeciągu 2 tygodni od wyjścia numeru. 
Rękopisów nie zwraca Redakcya. 


ORGAN TOWARZYSTW A 


4 
Powaga i znaczenie „Aktów męczeńskich', 
(Ciąg dalszy). 

Przechodząc poszczególne wydawnietwa Aktów mę- 
czeńskim w rozmaitych językach, nie mogę pominąć wy- 
dawnictw, w naszym języku poczynionych. Wprawdzie nie 
są one podjęte na tak wielką skalę, jak Acza Sanctorum, 
ale że mają wielkie znaczenie w literaturze i wpływ na mo- 
ralność narodu , ztąd też należy im się uznanie. 

W zamiarze nauczania młodych pokoleń przykładami 
wiary, nadziei, miłości, postanowił Piotr Skarga opisać 
żywoty Świętych. W tym celu przeglądałzkroniki narodowe, 
zbierał legendy i ustne podania, szukał manuskryptów po 
rozmaitych bibliotekach klasztornych, rozczyty wał się w dzie- 
łach, jakie obey o tym przedmiocie napisali. Owocem tej 
pracy było dzieło pod tyt.: „Zywoży Swiętych Starego i 
Nowego Zakonu na każdy dzień przez cały rok, do któ- 
rych przydane są niektóre duchowne odrokt, nauki prze- 
ciw kacerstwom dzisiejszym, ktemu kazania krótsze na 
te święta, które pewny dzień w miesiącu mają“. (Wilno, 
w druk. Radziwiłła 1579, iz folio, druk gocki.— Wyd 2. 
Kraków, u Piotrkowczyka 1585, dm folio, druk gocki). 

Zawierają one całkowity prawie obraz chrześciaństwa, 
z nauką wiary, obyczajów i budującymi przykładami Życia 
dla każdego wieku, stanu i położenia. Po kazaniach Skargi 
najwięcej są cenione. Dla tego też ośm razy wydane za 
życia autora, doczekały się wiele wydań po jego Śmierci. 
Do najważniejszych należą wydane w Wiedniu u OO. Me- 
chitarystów 1842—1846 w 4 tomach i w Petersburgu na- 
kładem Wolfa 1859. 

W r. 1857 Żywoty Skargi wydał w Warzawie u OO. 
Missyonarzy K. W. Józefowiez, uczyniwszy w nich 
różne zmiany i umieszczone przy nich na niektóre uroczy- 
stości kazania opuścił, wyciągi z dzieł Ojców Kościoła, przy- 
taczane przez autora po ich żywotach skrócił}, zostawiając 
z nich tylko główniejsze na dowód starożytności nauki 
kościelnej; skrócił też nieco i same żywoty, opuszczając 
niektóre opisy, czerpane z legend starożytnych , tak wsze- 
lako, aby ciąg rzeczy przez to nie ucierpiał, nakoniec tak 
zwane obroki duchowne, czyli uwagi po żywotach umie- 
szczane, prawie wszystkie opuścił, Mając zaś baczność na 
zmianę znaczenia wyrazów w języku naszym w przeciągu 
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w Austryi : rocznie 3 złr.; półrocznie 1 złr. 60 et.; 
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rocznie 6 marek ; do Francyi, Włoch, Rumunii i 
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półtrzecia wieku, t.j. od czasn wyjścia na świat tego dzieła 
do dni naszych , zastąpił przestarzałe wyrazy używanymi 
teraz i w ogólności wszelkie opowiadania tak zastósował, 
aby te żywoty dziś w gronie rodzinnem nawet przed dziećmi 
czytane być mogły. Nadają się do takiego czytania Żywoty 
Świętych Skargi w ostatnich czasach w Krakowie przez 
00. Jezuitów w 12 tomikach na 12 miesięcy rozłożo- 
nych wydane. Najwięcej rozpowszechnione są żywoty Swię- 
tych, wydane r. 1860 przez ks. Konstantego Maniewskiego 
w Wiedniu u OO. Mechitarzystów. Jest to wydanie, zawie- 
rające żywoty Świętych Starego i Now. Zakonu na każdy 


“dzień przez cały rok, do tego dodane są duchowne obroki 


i nauki przeciw ówczesnym kacerstwom. Wydawca dodał 
żywoty prawie wszystkich błogosławionych Polaków wtym 
celu, aby naród polski rozpatrywał się w enotach swoich 
ubłogosławionych rodaków , a zapatrując się na nie, dążył 
temi samemi, co i oni, drogami do prawdziwej ojczyzny — 
królestwa Bożego. To też wydawca pobożny, zachęcając do 
czytania żywotów, pięknie mówi: Masz łu mity narodzie 
hetmanów twoich pod których przewodnictwem odzyszczesz 
lo, coś ulractt; 0ojuj pod th chorągwią, a zwyczężysz 
w sirasznej walce życia. Boga t Kościota, jak ont, Się 
trzymaj, a walka doczesna twoja uwieńczona zosiamie po 
wiek wieków miezwiędłym zwycięskim wawrzynem. 

Obok Skargi r. 1685 Sylwester MKossów, władyka 
mścisławski, wydał w Kijowie żywoty Ojców pieczarskich, 
tj. Świętych Kościoła ruskiego, którzy spoczywają w gro- 
bach, czyli pieczarach najstarożytniejszej cerkwi na Rusi, 
w ławrze kijowskiej. Kossów zbierał tak samo jak Skarga. 
Nestor dostarczył mu głównego wątku, ale Kossów posta- 
nowi? rozszerzyć jego pracę i w tym celu przeglądał kro- 
niki, jak sam powiada greckie, łacińskie , słowiańskie, pol- 
skie. Pozbierawszy wiadomości, ułożył dzieło: Paźericom, 
opowiadacz żywotów św. Dzieło to miało drugie wydanie 
r. 1661. 

Po Skardze pisali żywoty św.: ks. Radziwiłł, 
Stanisław Albrecht, ks. Wielowiejski T. J., ks, Sie- 
rakowski. Także bracia Rogalscy: Adam i Leon wy- 
dali w Warszawie nakładem Jana Gliicksberga żywoty św. 
męczenników, wyznawców i OO. Kościoła z rycinami, w 4 
tomach, 1836—1842. Leon Rogalski wydał także dziennik 
chrześciański czyli krótkie żywoty św. w dziele Pamiątka 


katolicka (Warszawa 1856), Żywoty Świętych Polskich opisał 
ks. Floryan Jaroszewiez, reformat, „Matka świętych 
Polska albo Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, 
świątobliwych, pobożnych Pulaków i Polek* (Kraków 1767, 
przedrukow. w Piekarach na Szlasku 1850). „Żywoty św. 
Pańskich narodu polskiego“ wyszły w Bibl. pols. Turow- 
skiego w Sanoku 1855. | 

Znajduje się także czeskie tłumaczenie Zywotów św. 
Skargi pod tyt.: Ziwoty Swatych od Petra Skarga spi- 
sane, prełożone z polskieho skrze Sedastyana Scypiona , 
Praga 1640. 

Z tego widzimy, że gałęź ta umiejętności kościelnej 
nie leżała odłogiem i chociaż nie wielu początkowo do 
siebie pociągała, za to ostatniemi czasy jednem tylko dzie- 
łem Bollandystów prześcignęła wszelkie inne umiejętności 
świeckie, Każdy, kto się choć trochę zastanowi, spostrzeże, 
ile pracy kosztowało to dzieło, a gdy z drugiej strony roz- 
waży, że do napisania tego dzieła przyczynili się ludzie 
ogromnej wiedzy i znakomitej powagi z polecenia Stolicy 
Apost., pozna że ladajakiemu przedmiotowi nie poświęca- 
noby niekiedy nawet całego życia; bo chociaż się to dzieje 
przy niektórych umiejętnościach świeckich u ludzi wielkich 
zamiarów do niczego nie prowadzących, nie można jednak 
tego powiedzieć o mężach światłych i wielkiego znaczenia 
w świecie katolickim, a więc trzeba przyznać, że przedmiot 
ten musiał ich do siebie pociągać swem wielkiem zna- 
czeniem. 

Obrobione i zebrane Akta męczeńskie nie leżały po 
bibliotekach zasypane prochem, nie dopuścili tego Papieże 
i Biskupi, lecz kazali je czytać w kościele obok Pisma św. 
Byli bowiem dobrze przekonani o ich wielkiem znaczeniu, 
a zresztą nakłaniali ich do tego ci, którzy spisywali Akta 
męczeńskie. Tak n. p. przy końcu Aktów męcz. św. Feli- 
cyty czytamy: ło uwielbia i czct chwałę P. N. fezusa 
Chr. powiniem czytać ile przykłady ku zbudowaniu Koś- 
ciota katolickiego. (Passio Sanctarum Perpetuae et Felici- 
tatis cum sociis earum n. 21), a w innem znowu miejscu: 
Opisalismy wam męczeństwo Swięlego, abyście schodząc 
się w rocznice jego Śmierci, okazali spółeczność swą 2 wo- 
jownikiem Chrystusowym“. (Martyrium Sancti martyris 
Ignatii. Theoph. n. 37). 

Wiele jest jeszcze miejsc w Aktach męczeńskich, które 
jasno wskazują, że pisarze nie mieli innego celu przed 
oczyma, piszące Akta męcz., jak chwałę Boga i zbudowanie 
wiernych. Dla tego też i Biskupi dokładali starań, aby za- 
prowadzić po kościołach czytanie Aktów męczeńskich obok 
Pisma św. 

Usiłowania ich powiodły się, a jnż w 4. wieku czy- 
tano Akta męczeńskie po kościołach afrykańskich według 
świadectwa św. Augustyna, które spotykamy często w jego 
mowach. To samo poświadcza jak najwyraźniej kanon 46 
kodeksu afrykańskiego. 

Czytano Akta męczeńskie po kościołach gallikańskich, 
o czem Świadczy Cezaryusz, biskup arelateński (sermo 
95. al. 800 in app. serm. s. August.); czytano w Hiszpanii, 
bo Braulic, biskup cezarangustański w przed:uowie do 
Aktów św. Emiliana, mówi, że je napisał dla tego, aby 
mogły być czytane podczas Mszy św. na cześć tego Swię- 
tego odprawianej. Akta męczeńskie czytano zawsze w koś- 
ciele z początku pcdczas Mszy św.. potem podczas godzin 
kanonicznych, o czem świadczą wypisane w  brewiarzu 
słowa: Deinde tm choro legitur martyrologium. Kongre- 
gacya Obrządków nakazuje w wilię Bożego Narodz. śpie- 
wać Martyrologium. (Manuale decret S. R. Congr. ©. X. 
n. 971 ed. Romae 1853), co oczywiście jest dowodem, że 
się je w inne dni powinno odczytywać. Ten zwyczaj Koś- 
cioła katoi. jest wymownym dowodem znaczenia Aktów 
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męczeńskich. Albowiem Kościoł, stawiając je na pierwszem 
miejscu po Piśmie św., tem samem dowodzi ich wielkiego 
znaczenia. 

Nawet nieprzyjaciele Kościoła św. dowiedli swojem 
postępowaniem powagi Aktów męczeńskich. Wiedzieli oni 
dobrze, że Akta męczeńskie na to są napisane, aby wier- 
nych w religii katolickiej utrwalić, ducha pobożności oży- 
wić, to też całą swą wściekłość zwrocili przeciw tym księ- 
gom, chcąc je zupełnie zniszezyć i z rąk chrześcian wy- 
drzeć. Dowiadujemy się o tem z Arnobiusza , który w 4. 
ks. przeciw kacerzom to im szczególnie zarzuca i bierze 
ż tego dowód prawdziwości naszej religii. Niektórzy z ce- 
sarzów i prefektów zakazywali nawet przesłuchiwać pu- 
blicznie męczenników, aby przez to uniemożebnić chrześci- 
anom wstęp na tego rodzaju rozprawy. 

Jak w obecnych czasach nieprzyjaciele uderzają szcze- 
gólnie na Pismo św., aby nam wydrzeć z ręki broń groźna 
dla ich błędów, a w miejsce jego podstawiają nam ivne 
księgi albo też samo Pismo św. w ważniejszych ustępach 
poprzekręcane podają do czytania, tak i wtedy poganie, 
przekonani o powadze Aktów męczenńskich, że wczytywanie 
się w nich rodzi nowych wyznawców Chrystusa, uderzali na 
Księgi św. i pozbawiali nieraz wiernych życia za nosiada- 
nie takowych. To też Prudencyusz przejęty temi my- 
ślami w hymnie o męczeństwie Emeteryusza i Cheli- 
doniusza te pamiętne wyrzekł słowa: O vetustatis si- 
lemlis obsoleta oblivio, invidentur ista nobis. Ne tenacibus 
libellis erudita saecula Ordinem, tempus modumque passio- 
nis proditum Dulcibus linguis per aures posterorum spar- 
gerent. 

Aby swój cel tem prędzej do skutku doprowadzić, 
różnych się chwytali środków. W ostatniem prześladowaniu 
dyoklecyańskiem nie trzymali się już nawet prawa, które 
nakazywało naprzód przesłuchiwać obwinionych, a potem 
ich karać, lecz bez żadnych protokołów mordowano chrześ- 
cian tłumnie, a do tego skrycie. Na tę myśl naprowadza 
nas to, że tak wielka liczba grobów nie ma na sobie aoi 
żadnego napisu, ani nazwiska. Poprzestawano częstokroć na 
jakimś symbolu, na jakimś znaku mnemonicznym, którego 
znaczenie pozostawało najczęściej niezrozumiałe dla potom- 
ności. Na to naprowadzają oas słowa Prudencyusza (Peri- 
steph. h. XI), że wielu męczenników ma groby, na których 
tylko summaryczna liczba postawiona. Suni et multa ta- 
mem latttas claudentia lumbas Mmatmotru — quae solum 
significanti numerum, albo o jednym grobie, gdzie zło- 
żono 60 ludzi. Quorum solus habet comperta vocabula 
Christus. 

Wykazawszy, na jakiej powadze są oparte akta mę- 
czeńskie i jaką odgrywały rolę w Kościele katolickim od 
najdawniejszych czasów, wypada mi z kolei zastanowić się 
nad korzyściami, jakie z czytania ich odnosimy. Pokażą nam 
one jeszcze wyraźniej ich znaczenie, bo większy lub mniej- 
szy pożytek, jaki odnosimy z czytania książki, pokazuje 
także większe lub mniejsze jej znaczenie. Nie ma umie- 
jętności teologicznej, do którejby nie dostarczały obfitej 
pomocy Acla Samciorum. Chcemy poznać historyę Koś- 
cioła pierwszych wieków, mamy ją obszernie i obrazowo 
przedstawioną w Aktach męczeńskich; chcemy bronić prawd 
wiary $w., jest tam podostatkiem argumentów zdrowych i 
niedajacych się niczem zbić; chcemy dowodzić jakiegoś 
dogmatu z tradycyi, chcemy czytać dziela ascetyczne dla 
wydoskonalenia się w enocie, czytajmy dzieje męczenników. 
Akta męczeńskie są historyą, apologię, dogmatyką, aseetyką. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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DZIAŁ KAZNODZIEJSKI. 


SZKIC LXXXIII 
na niedzielę po Bożem Narodzeniu. 


Anna nie odchodziła z kościoła, 
postami i modiitwani służąc Bogu, 
we dnie 4 w nocy. (Łuk. 2). 
W Zakonie Starym istniał już zwyczaj czynić ślubo- 
wania P. Bogu. Niekiedy ślubowali rodzice imieniem dzieci, 
a te spełniały potem obietnicę rodzicielską. Tak ślubowała 
bezdzietna Anna: Panie zastępów ! jeśli dasz mi syna, po- 
Święcę go Tobie, — a gdy się Samuel urodził, oddała go 
do przybytku Pańskiego na służbę Bogu. Osoby starsze, 
czyli pełnoletnie ślubowały same za siebie. Do takieh na- 
leżała owa druga Anna, o której dzisiejsza Ewangelia św. 
wspomina, córka Fanuela. Ta, wyszedłszy za mąż, żyła 
z mężem lat 7, a po jego śmierci nie pragnęła zwyczajem 
żydowskim małżeństwa powtórnego, lecz dobrowolnie zwią- 
zała się ślubem , iż w stanie wdowim pozostanie aż do 
śmierci. Byla wdową aż do lat 64 1 nie odchodzita z kos- 
ciola postami i modlitwami stużąc Bogu we dnie i 
w mocy (Łuk. 8). W Nowym Zakonie istnieją także śluby. 
A pouieważ w tej ważnej i świętej sprawie wielu błądzi, 
przeto dziś jasno i zrozumiale wyłożyć chcę naukę o ślu- 
bach. W tym celu wyjaśnię następujące pytania: 1) Co to są 
śluby; 2) ilorakie są śluby; 8) jak święty obowiązek ślubu 
dotrzymać; 4) kiedy ślub przestaje obowiązywać ? 


I. Ślubem zowiemy obietnicę, uczynioną P. Bogu, którą 
sami siebie zobowiązujemy do wypełnienia jakiegoś uczynku 
moralnie dobrego i dobrowolnego, nie nakazanego prawem 
Bożem, ani kościelnem. Do ważności ślubu potrzeba na- 
stępuych warunków : 

a) Sama myśl albo pragnienie, które czasem powstaje 
w sercu, aby uezynić coś dobrego, nie jest ślubem, jeno 
pobożną chęcią. I postanowienie spełnienia jakiegoś dobrego 
uczynku, także ślubem nie jest, ale prostym zamysłem. 
Slub musi być rzeczywistem przyrzeczeniem , uczynionem 
P. Bogu, którem się człowiek pod grzechem zobowią- 
zuje do spełnienia dobrego uczynku. To przyrzeczenie je- 
dnak nie koniecznie słowami na głos musi być wyrzeczone, 
lecz może być uczynione w myśli, byleby ta myśl zawie- 
rała obietnicę, i była rzeczywistem zobowiązaniem siebie 
samego. 

6) Do ślubu potrzeba, aby ta obietnica pochodziła 
z własnej. a nie przymuszonej woli. Jesli mie chcesz obie- 
cać, bez grzechu będziesz. (5. Moj. 23. 22). Przymuszać 
kogoś do ślubu groźbą utraty służby, albo karami albo in- 
nymi sposobami, to rzecz niegodziwa. Wymuszonej ofiary 
P. Bóg wie przyjmuje, bo ona nie płynie z miłości. Ochoć- 
nego dawcę miłuje Bóg (2. Kor 9. 7). 

c) Slub ma być uczyniony z rozwagą i zastanowie- 
niem. Trzeba dobrze rozpatrzyć, czy będziesz w stanie 
obietnicę wypełnić, czy potrafisz we wszelkich pokusach, 
okazyach i okolicznościach wytrwać. Ślub, uczyniony w wiel- 
kim strachu, w pomięszaniu, bez zastanowienia, albo z nie- 
wiadomości, nie jest ważny. N. p. gdyby ktoś ślubował 
w chwili, gdy się jego dom pali, nie wie on podobno w tem 
zamieszaniu, co czyni, albo gdyby ktoś ślubował pielgrzymkę 
do Jerozolimy, nie wiedząc, że podróż ta jest bardzo da- 
leka i że cały majątek jego nie wystarczyłby na jej po- 
krycie. Sw. Tomasz z Akwinu pisze, że śluby, które skła- 
daja chłopcy przed 14, a dziewczęta przed 12 rokiem, są 
nieważne, bo brak w tych latach rozwagi, przeto dobrze 
jest, nim ślubujesz, zasięgnąć wpierw rady roztropnego 
człowieka, 


d) Slubować można tylko coś dobrego. Gdyby ktoś 
ślubował zemstę nad wrogiem, grzeszyłby; gdyby ślubo- 
wał tak hojna jałmużnę, że przez nią wtraciłby w nędzę 
własną rodzinę, ślub taki byłby nierozumny; gdyby ktoś 
ślubował co dzień słuchać kilka Mszy ś., a zaniedbał przez 
to dzieci, czeladź, rzemiosło — ślub taki P. Boga nie miły. 
Biada wam faryzeusae , iż dajecie dziesięcinę z mięty i 
amyżu i z kmimu, a opuściliście, co ważniejszego jest 
w zakome (Mat. 28. 28). 

e) Nakoniec ślubować można tylko rzecz nadobowiąz 
kową, nie nakazaną. Nie wolno więe ślubować, że nie będę 
nikogo krzywdził, że nie będę obmawiał, że będę posty 
zachowywał, w niedzielę i święta Mszy św. słuchał, bo to 
wszystko i bez ślubu każdy pod grzechem wypełnić powinien. 


II. Sluby sa różnorodne. U7zoczyste , które Kościół 
Św. za takie uważa i które składają się w kościele zwykle 
pośród pewnych ceremonij, u. p. ślub wstąpienia do zakonu. 
Gdy zaś ślub czyni się bez obrzędów, bez uczestnietwa ka- 
płana, zowie on się Azostym. Prosty ślub obowiązuje tak 
jak uroczysty. 

Są śluby rzeczowe i osodtsze. Kiedy ślubuję odbyć 
pielgrzymkę, albo wstrzymać się od gorących napojów, Zo- 
wie się taki ślub osobistym. Gdy zaś przyrzekam P. Bogu, 
że dam dar dla kościoła, uczynię jakąś pobożną fundacyę, zo- 
wie;się ślub taki rzeczowym. Slub osobisty obowiązuje tylko 
tę osobę, która go uczyniła; ślub zaś rzeczowy obowiązuje 
także spadkobierców, bo kto rzecz jaką poświęcił P. Bogu, 
wyłączył ją już z majątku swego, a spadkobierca do niej 
nie ma prawa, owszem winien wolę dawcy wiernie i rychło 
spełnić. 

Co do czasu mogą być śluby czasowe, czyli obowią- 
zujące tylko na rok albo do pewnego oznaczonego czasu. 
Gdy zaś człowiek przyrzeka P. Bogu, że n.p. trunków uży- 
wać nie będzie aż do śmierci, ślub takt zowie się wiecz- 
nym albo dożywotnim i obowiązuje aż do grobu. 

Co do okoliczności mogą być śluby dezwarunkowe i 
warunkowe. (Gdyby matka ślubowała, czy jaki dar, czy 
post, jeśli chore dziecko wyzdrowieje, winna ona ślubu do- 
trzymać wtedy, skoro wyzdrowienie rzeczywiście nastąpi. 
Smierć dziecka uwalnia ją od ślubu. Kiedy zaś ślubujący 
żadnego warunku nie kładzie, wówczas ślub swój w każdym 
razie wypełnić winien. 


III. Choć ślub jest uczynkiem dobrym i P. Bogu 
miłym, bo jawnym dowodem miłości i poświęcenia, nie 
grzeszy jednak, kto ślubów nie czyni. Zadne przykazanie 
do ślubu nas nie zmusza. Od wolnej woli człowieka to za- 
wisło, czy ślubować chce, czy też nie. Wszelako, kto się 
raz ślubem dobrowolnie związał, winien obietnicy uczynio- 
nei niezłomnie dotrzymać. Wszak rozum sam powiada, że 
wiarołomnym jest, kto słowa danego ludziom, nie dotrzyma, 
coż tedy sądzić o chrześcianinie, który przyrzeczenie, dane 
Panu nad Pany, Królowi nieba i ziemi, dane dobrowolnie, 
lekkomyślnie łamie? Jabym ośmielił się twierdzić, że zła- 
manie ślubu, nie tylko jest wiarołomstwem , nie tylko lek- 
ceważeniem, ale nawet poniekąd drwinami i wyśmiewiskiem 
P. Boga. Posłuchajcie, co Pismo św. w tej sprawie głosi: 
Gdy ślub poślubisz P. Bogu twemu, mie bedziesz zwta- 
czał oddać, bo stę go będzie upomimat P. Bóg twój, a 
jeślibyś zwłaczat , będzie ci za grzech poczyłano (Deut. 
23. 21). Na innem miejscu Pisma św. czytamy: Jeśliś co 
Ślubił Bogu, mie omieszkajże spełnić, albowiem nie po- 
doba mu stę niewierna, a głupia obietnica, ale cokol- 
wiek śŚlubisz, oddaj. {J daleko lepiej jest mie śludować, 
niźli po ślubie obietnic mie spełnić (Ekkl. 5. 3). A jeszcze 
nainnem miejscu: Upadek jest człowiekowi śluby odmie- 
niać (Przyp, 20. 25). 


* 


Ojcowie Kościoła poczytują również niedotrzymanie 
ślubu za wielką niesprawiedliwość. Św. Augustyn tak pi- 
sze: „Nimeś ślubował, wolno ci było nie kusić się o tę 
wyższą zasługę, którą się przez ślub zdobywa; ale skoro 
już ślub uczyniłeś, nie troskam się twoją zasługą, ale oba- 
wiam się bardzo niesprawiedliwości. Jeśli bowiem nie speł- 
nisz twej obietnicy, nie będziesz takim, jakim byłeś przed 
ślubowaniem. Nie ślubując, byłbyś mniej doskonałym, ale 
nie byłbyś winnym grzechu; łamiąc zaś ślub o tyle jesteś 
grzeszniejszym, o ile byłbyś sprawiedliwszym, gdybyś ślubu 
dochował“. 

Patrzcież tedy, abyście ślubu uczynionego nie zła- 
mali; bądźcie w tej sprawie bardzo sumienni i skrupułlatni, 
a jeśli macie jakie wątpliwości, nie rozstrzygajcie ich sami, 
ale dla pewności zusięgnijcie rady spowiednika. (NB. Tu 
można też poruszyć, gdzie się tego okaże potrzeba, ową 
nierzetelność i krętarstwo, że arak i rum nie jest wódką). 


1V. Sa powody i wypadki, które nas od spełnienia 
ślubu i od grzechu za niedotrzymanie tegoż uwalniają. 


1) Nie ma grzechu tam, gdzie wypełnienie ślnbu bez 
winy i woli ślubującego stało się niemożliwe. Na przykład: 
gdyby ktoś ślubował wystawić ołtarz, a potem w skutek 
ognia, wojny lub innego nieszczęśliwego wypadku zupełnie 
zubożał, wolny jest od ślubowanego zobowiązania. Gdyby 
ślubował pielgrzymkę do miejsca eudowuego, a w skutek 
choroby ciężkiej nie był w stanie jej odbyć, wolny jest od 
grzechu. Wraca jednakże obowiązek dochowania ślubu, 
gdyby zubożały powrócił do zamożności, albo chory do 
czerstwego zdrowia. 


2) Ktoby ślub dawniejszy przemienił na inny, prze- 
staje obowiązywać dawniejszy, a obowiązuje nowy. Wsze- 
lako wyraźnie to zaznaczam, że ślub łatwiejszy na lepszy 
i trudniejszy może każdy sam zamienić, bo rozum sam poż 
wiada, że P. Bóg ofiarę większą miasto mniejszej chętnie 
przyjmie. Ktoby zaś zamienić chciał ślub swój na inny, 
ale dawniejszemu równy, albo też łatwiejszy, winien z tem 
udać się do spowiednika, który poda wskazówki, jak bez 
winy postąpić należy. 

3) Każdy prawowity przełożony może ślub uczyniony 
przez swego podwładnego unieważnić. Rodzice mogą znieść 
ślub nieletnich dzieci, p nowie swych sług, mąż swej żony, 
nie zawsze jednak, tylko w pewnych warunkach. Gdyby 
syn ślubował uczynić ofiarę z majątku ojca, może ojciec 
dopełnienia ślubu wzbronić; gdyby żona ślubowała rzecz, 
któraby sprawiedliwie i rozumnie prawa męża naruszała, 
może mąż słusznie się sprzeciwić ; gdyby służąca wbrew 
woli panów uczyniła ślub odbyć pielgrzymkę , a przez to 
zaniedbywała obowiązek służby, ślub taki nie miałby mocy 
obowiązującej, bo P. Bóg ofiar nie przyjmuje, które naru- 
szają prawa cudze. Wszelako żaden przełożony nie ma 
prawa unieważniać ślubu, który żadnej ujmy, ani krzywdy, 
ani szkody nikomu nie przynosi. 

4) W kolicu można się od ślubu uwolnić drogą dy- 
spensy, t. j. jeśli się prośbą od prawowitej władzy uzyska 
uwolnienie. Tę władzę posiada Kościoł na podstawie słów 
Chrystusa Pana: Cokolwiek rozwiążecie na ziemi, będzie 
rozwiązane i w niebie (Mat.18.18). To też zastępcy Apo- 
stołów, Biskupi, moga dyspenzować od wszystkich ślubów, 
z wyjatkiem pięciu (5), od których zwolnić może tylko Pa- 
pież. Te są: ślub dozgonnej czystości, ślub wstąpienia do 
klasztoru, ślub pielgrzymki do Rzy uu, pielgrzymki do Je- 
rozolimy i pielgrzymki do hiszpańskiego miasta Komposteli, 
gdzie jest grób św. Jakóba Ap. — Dyspenza od slubu nie 
udziela się jednak na prostą zachciankę , ale dla ważnych, 
rozumnych i prawdziwych przyczyn. Ktoby zaś prośbę o 
dyspenzę oparł na powodach zmyślonych, czy to cześciowo 
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czy całkowicie, niechaj wie, że uwolnienie podstępem uzy- 
skane nie ma waloru. Dyspenza wyłudzona , nietylko od 
ślubu pie zwalnia, ale obciąża sumienie nowym i to cięż- 
kim grzechem. Przeklęty. który czyni sprawę Pańską 
zdzadliwie (Jerem. 48. 10). 


Domówienie. Wyłożywszy najgłówniejsze zasady, od- 
noszące się do ślubów, kończę naukę tem upomnieniem : 
Nie bądźcie do czynienia ślubów zbytnie gnuśni, bo one 
są ofiarą Bogu miłą ; nie żałujcie tego, jeśliście się ślubem 
jakim związali, bo P. Bóg godzien jest choćby największej 
ofiary ; nie bądźcie jednak zbytnie pochopni do ślubowa- 
nia, abyście potem nie przyszli do upadku. Po ślubie zaś 
patrzcie, aby śluby wasze były wiernie wykonane i na ten 
czas i w ten sposób, jakoście ślubowali. „SZuóy moje od- 
dam Panu przed oczyma wszystkiego ludu jego (Ps. 115. 
14). Ameu. ZES, $Z.020: 


Następny szkic poda temat nauki na Nowy 
Rok. 


Kwestye kanoniczne i teologiczne. 


Konkurent o probostwo zawikłany w restytueyą. 
Ks. Antoni stara się z ks. Gabryelem o to samo probostwo, 
Antoni, młodszy wiekiem i latami służby od Grabryela, nie jest 
godniejszym od niego; Gabryel posiada wszystkie przymioty, 
jakie są potrzebne i jakich sobie życzyć można dla należy- 
tego spełnienia obowiązków w parafńi, o którą się ubiega. 
Gabryel ma pod każdym względem większe prawo i pewniej- 
szą nadzieję pomyślnego wyniku ubiegania się. Mimo to patro- 
mus prezentuje nie Gabryela. ale Antoniego, który umiał 
wciągnąć w swe rachuby i operować czynnikami, nie harmo- 
nizującemi ani cum justilia ani cum Jure canonico przy 
pomocy „przyjaciół* a kosztem sławy swego współbrata zdo- 
łał wykierować się na persona gralisszma u patrona. Dostał 
więc probostwo i obsiadł je. Czy nie wkroczył w sfery, 
gdzie zaczyna się obowiązek restytucyi? 

Odp. Sprawa to nie gładka i nie tak prosta, jakby się 
zdawać mogło. Na pojęcie: „dignus“ składać się mogą różno- 
rakie przymioty, a to samo powiedzieć można i de „tzzjus/i- 
łia*. — Nasuwa się przedewszystkiem pytanie odnośnie 27- 
Jjusłae accepialionis dobra , którego się jeszcze nie posiada, 
ale tylko ma się prawo uzyskania takowego. Jeżelim bez 
słusznego powodu w jakikolwiekbądź sposób przeszkodził 
bliźniemu w osiągnięciu dobra, które mu się prawnie należało, 
to pokrzywdziłem go w jego prawie, a w następstwie tego 
obowiązany jestem do naprawienia szkody, wynikłej z naru- 
szenia jego prawa. Jeżelim podstępem, oszustwem, kłam- 
stwem, obmową, oczernieniem (piśmiennie czy ustnie, osobiście 
czy przez innych), lub w jakikolwiek inny niesprawie- 
dliwy sposób — simulatio, negatio fidei et characteris 
clericalis etc. — przeszkodził, iż brat mój nie otrzymał be- 
neficyum albo innego kościelnego urzędu , do którego w myśl 
kanonicznego prawa był dignus; iż nie przyszedł w posia- 
danie dobra, którego się spodziewał, chociażby mu się takowe 
ex Jmslilia nie należało, tom zobowiązany względem niego do 
restytucyi w miarę racyonalnie ocenionej wartości jego nadziei. 
Choćby bowiem nie miał ścisłego prawa do uzyskania onego 
dobra, to jednak miał prawo żądania, iżby mu w jego osią- 
gnięciu nie przeszkadzano w niesprawiedliwy i niedo- 
zwolony sposób. Obowiązany zatem jestem zwrócić mu tyle, 
ile wartą była jego nadzieja. Równoznaczną wartość nieotrzy- 
manego dobra wtenczas tylko byłbym obowiązany mu restytu- 
ować, gdybym miał niezbitą pewność , iżby je był otrzymał, 
gdyby mu była moja niesprawiedliwa przeszkoda nie była była 
w drodze stanęła (Thom. 2. 2. qu. 62. art. 2). — Jeżeli nie 
miał wcale nadziei, tom do zwrotu nie obuwiązany, 
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rzeczywistej bowiem szkody nie wyrządziłem mu. — Przy sła- 
bej nadziei, zwrot do niej zastósowanym być winien, jego 
quantum rozsądek wskaże , dla dowolności w wyborze jego 
i w obliczeniu większe tu pole. 

Gdym niegodnemu zamknął niesprawiedliwym 
środkiem drogę do probostwa lub urzędu, zgrzeszyłem, 
alem mu nic nie winien, niegodność jego bowiem pozbawiła 
go prawa do godności, urzędów i posad. Podobnie ocenię wy- 
padek, gdy mniej godnego usunę niesprawiedliwym 
sposobem przed godniejszym. Ponieważ jednak sposób 
mój, którym się w tym celu posłużyłem jako niesprawiedliwy, 
mógł stać się przyczyną innych szkód dla usuniętego, to te 
szkody naprawić muszę, przywrócić mu dobre imię, gdym się 
przeciw niemu oczernieniem, zniesławieniem porwał był, aby 
godniejszemu od niego kościelne wyrobić stanowisko. Użycie 
godziwych środków : prośb, poleceń, aby równie godnemu 
dopomódz, nie wkłada na mnie żadnych zobowiązań względem 
pominiętego — równe bowiem prawa były po obydwóch stro- 
nach  Przeszkodzenie jednemu z nich w sposób niego- 
dziwy do otrzymania kościelnej posady, wkładałoby na mnie 
powinność restytucyi w miarę wartości jego nadziei, przysłuża 
mu bowiem prawo żądania, aby mu niesprawiedliwie w jego 
starania i zabiegi nie wkraczano.  7us/iłia , to cnota nader 
delikatna i czuła, łatwo ją naruszyć, cum lumcre ergo pro- 
cedendum in guovis negotio ! 


Decyzye 1 Dekreta śś. Kongregacyj. 


1) Nie rzadko widzieć można obrazy, przedstawiające 
obok siebie dwa Serca: P. Jezusa i N. Maryi P. Serce Zba- 
wiciela otoczone bywa insygniami, według widzenia błog. Mał- 
gorzaty Alacoque, serce zaś N, Maryi P. otoczone jest koroną 
z róż i przeszyte mieczem. — Zapytano się przed 10 laty św. 
Kongr. Obrz., czy należy tolerować takie obrazy, a ta dn. 5 
kwietnia 1879 odpowiedziała : Fjusmodt emblemata privata 
ex devotione permiıllı posse, dummodo altarıbus mom 
apponaniuT. 

2) Sztandary (vexilla) świeckich stowarzyszeń 
i zwiazków mogą być tylko wtedy benedykowane: 1) si 
earum statuta ab auctoritate ecclesiastica approbata fuerint, 
ab eaque aliquo modo dependeant et aliquod religionis signum 
nullum autem emblema reprobandum praeseferant; 2) Quoad 
vexilla in ecclesia introducenda, non esse admittenda, nisi ve- 
xilla Confraternitatum et ea, quae benedicta fuerint, ut supra. 
(S. Congr. Indic. d. 31 augusti 1887). 
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1) Acta Sanctorum Novembris ex Zatinis et grae- 
cis aliarumgue gentium monumentis ete. Tom. I. Quo 
dies primus, secundus et partim tertius continetur. Parisiis, 
1887. — Jest to 6l-y tom całego zbioru wydawnictwa, roz- 
poczętego jeszcze w 17 wieku przez ks. Rosweydego T. J., 
a potem przez ks. Jana So//anausa, który wspólnie z inny- 
mi 00.Jezuitami prowadził dalej to dzieło, i dla tego wydawcy 
następni od nievo Bolłandystami zwać się poczęli, —- Nie jeden, 
któremu tylko z imienia znane jest to pomnikowe dzieło, są- 
dzi może, że nie ma w niem nie zajmującego. Sąd taki byłby 
bardzo mylnym. Pierwsze bowiem powagi świata uczonego, a 
nawet pisarze, niechętni katolikom, oddają sprawiedliwość do- 
niosłości tego wydawnictwa i przypisują im nieocenioną war- 
tość dła historyka. Dostarcza bowiem materyałów, których 
trudno gdzieindziej znaleźć i rzuca Światło nie tylko na in- 
stytucye i sprawy duchowne, ale także na fakta z życia pry- 
watnego, na chronologię, biografię, zwyczaje i obyczaje. Roz- 
legła erudycya, cechująca wydawców, nadaje temu dziełu wielką 
nadzwyczaj wartość. 


2) Kartki z życia modlitwy. Tarnów, nakładem wy- 
dawcy, 1889. Drukiem Józefa Pisza. 

Książeczka, ten tytuł nosząca, o 449 stronicach druku, 
należy ściśle do dziedziny dziełek mistycznych, tak nielicznych 
w języku naszym , które swą treścią niepoślednio wzbogaca. 
Czcigodny wydawca pomieścił w niej przedewszystkiem opo- 
wiadanie pewnej Bogu oddanej duszy, która raz nawrócona do 
P. Boga, przebiega następnie po różnych szczeblach życia mi- 
stycznego do zjednoczenia się z Bogiem. Są tu przeto uwy- 
datnione te przeróżne drogi i ścieżki, któremi Bóg dusze so- 
bie poświęcone prowadzi; są opisane te słodycze i udręczenia, 
których one w różnych stadyach życia duchownego doznają, 
1 zarazem zaznaczone są wskazówki, jak z duszami takiemi 
postępować. Wreszcie dla objaśnienia tych trudnych dróg 
Bożych, przydane są dodatki, zawierające wyjątki z pism 
O. Mikołaja Mościskiego, Dominikanina, najznakomit- 
szego z pisarzów polskich o mistyce i św. Teresy, której na- 
ukę Kościół św. „niebieską“ nazywa (w modlitwie na jej uro- 
czystość). Ktokolwiek z kapłanów prowadzi duchownie takie 
dusze i wie, ile roztropności i światła Bożego w tej pracy 
mu potrzeba, ten z zajęciem wielkiem i pożytkiem, a z praw- 
dziwą dla wydawcy wdzięcznością, odczyta tę książkę Pole- 
camy ją też szczególnie spowiednikom dusz pobożnych i za- 
konnic i wszystkim osobom duchownym, zaś osobom, którym 
czytanie tego dziełka dla treści mistycznej nie byłoby zrozu- 
zumiałe, polccamy osobną odbitkę dwóch rozdziałów tej ksią- 
żeczki p. t.: Stopnie modlitwy i Akty dojaźmi, skruchy, 
nadziei 4 mitości. Do nabycia w księgarni pp. Seyfartha i 
Czajkowskiego we Lwowie. 

3) Czytanki niedzielne dla ludu. Część II. napisał 
ks. Winc. Wąsikiewicz. Kraków. Druk. Anczyca i Sp. — 
Ocenę niniejszej pracy podał już dawno paryski korespondent 
„Czasu“, nazywając pomysł ks. Wąsikiewicza nader szczęśli- 
wym, bo tak lud poznać, tak umieć do niego przemówić mową 
1 zwrotami jego. to się podobnoś jemu pierwszemu udało, 
W krótkich naukach zaczyna autor zazwyczaj od powiastki 
z życia, przechodzi następnie do nauki Pisma ś., wnet wraca 
do swego ogniwa, do ludu, miarą przykazania mierzy potocz- 
nego życia szczegóły, wykrywa wady i wskazuje drogę do 
nieba. Ks. Wąsikiewicz jest prawdziwie ludowym kaznodzieją, 
ztąd nauki jego mogą u ludu budzić słuszne zajęcie. 
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Kronika. 

Rzym. „Osservatore Romano“ zaręcza, że nie istnieje 
żaden zatarg między Watykanem a Hiszpanią — że między 
nuncyaturą, a rządem tamtejszym jak najlepsza panuje har- 
monia. —Gazeta pomieniona dodaje, że Papi-ż ostatniemi dniami 
odebrał adres od mieszkańców Majorki , w którym upraszają 
go — aby w razie opuszczenia Rzymu zechciał zamieszkać na 
tej wyspie. — Pod tyt.: //rszpanta a Papież pisze „Ossery. 
Rom.*: G/odo, dziennik liberalny madrycki. reprodukuje kilka 
telegramów, jakie przesłano z Rzymu pismom: Zonrnać des 
Debats i Daily Chronicle, w których jest mowa o wyjeździe 
Ojca św. i to w takim razie do Hiszpanii ; przytem powie- 
dziano : „Stolica Apost. udzieliła nuncyaturze w Madrycie po- 
trzebnych instrukcyj, iżby popierano ruch na rzecz Papieża, 
głównie pomiędzy duchowieństwem i wiernymi hiszpańskich 
dyecezyj*. G/oóo nie wierzy. iżby Papież na seryo myślał o 
wyjeździe z Rzymu i oświadcza jako dobry liberał, że pogło- 
skę o odjeździe Papieża rozszerzono dla tego, aby rządowi 
włoskiemu narobić strachu. Insynuacyę tę ubrał w złośliwą i 
zewnętrznie nędzną, liberałom zwykłą formę, a następnie pro- 
testuje w najgwałtowniejszych wyrazach przeciwko tym rze- 
komym instrukcyom, jakie Nuncyusza dojść miały. Nie bę- 
dziemy odpowiadali ani na złośliwe wywody, ani na napaści 
dziennika Gr/obo, powiemy tylko, że wspomnione powyżej in- 


strukcye nigdy nie istniały. Stolica Ap. nie ma zwyczaju wy- 
woływać podobnych ruchów na swoję korzyść, a co się tyczy 
Hiszpanii. to niepowstrzymany ruch, jaki się natychmiast z po- 
wodu pogłoski, że Papież prosił o miejsce schronienia w Hi- 
szpanii, objawił , aby go do Hiszpanii zaprosić, nie pochodzi 
z namowy innych osób, lecz ma podstawę w wielce żywem re- 
ligijnem uczuciu Hiszpanów, którego liberalizm przytłumić ani 
osłabić nie zdoła.— Sw. Kongr Odrz, uczyniła już pierwszy 
krok w sprawie beatyfikacyi wielebnej sługi Bożej Magda- 
leny Zofii Barat, założycielki Zgrom. SS. Sercanek. — 
Kilku kleryków semin. ratysbońskiego miało nie dawno, pod- 
czas wakacyj audyencyę u Ojca św., który z nimi po łacinie 
rozmawiał. Zalecał im stałość i męstwo. — P. Schloezer. 
niemiecki poseł przy Watykanie, udał się, jak telegram przed 
kilkoma dniami doniósł, z wizytą do Bismarka. Z tego powodu 
piszą /0edaly, że ks. Bismark przed wyjazdem p. Schloezera, 
polecił mu prosić o specyalną audyencyę u Ojca ś. na której 
reprezentant miał odradzać Papieżowi opuszczenie Rzymu w ra- 
zie wojny. Ks. Bismark zapewniać miał Papieża, że sprzymie- 
rzeńcy zniewolą Włochy do zmienienia swojej polityki wzglę- 
dem Stolicy Ap,a jednocześnie zobowiążą je do przestrzega- 
nia w razie wojny ustaw gwarancyjnych. Zwracał on wreszcie 
uwagę, że Ojciec św., zostając w Rzymie, ułatwiłby możliwość 
rozwiązania kwestyi rzymskiej, w chwili, kiedy po skończonej 
wojnie będzie można postawić ją przed areopagiem europej- 
skim. Pomimo tych przedstawień, piszą dalej Debay, sfery 
watykańskie obstają przy pierwotnym zamiarze opuszczenia 
Rzymu w razie wojny, gdyż rząd włoski, obecnie już tak słaby 
w obec radykałów, byłby zupełnie bezsilnym wśród wiru różno- 
rodnych wypadków, jakie wojna wywołać może. Sama sytuącya, 
wytworzona przcz wojnę europejską, uczyniłaby z Papieża za- 
kładnika władających Rzymem, skutkiem czego swoboda ko: 
munikowania się ze światem katolickim byłaby niemożliwą; a 
cóż dopiero mówić, gdyby w tym czasie wypadło odbywać 
konklawe! Informacye powyższe organu paryskiego podajemy 
bez komentarzy, przypominamy tylko, że nie obalają one zgoła 
pierwotnych twierdzeń, że zamiar opuszczenia Rzymu istnieje 
tylko na wypadek wojny, a nie zaś, jak to kłamliwie roz- 
puszczały dzienniki liberalne, wykonany być miał niebawem. 
— Do / oltł. Corr sp. donoszą z Rzymu, że tegoroczne wy- 
bory do rady miejskiej, które nastąpią w październiku, wywo- 
łają zawziętszą walkę między stronnikami rządu a katolikami, 
niż lat poprzednich, ponieważ rząd rozszerzył prawo wyborcze 
tak, iż obecnie 43,000 mieszkańców Wiecznego Miasta stanie 
przy urnie wyborczej. Zaznaczyć wypada, że obecna rada 
miejska, składająca się z większości stronników rządowych, 
zadecydowała wzniesienie pomnika dla Giordana Bruno, sku- 
tkiem czego rozgoryczenie xatolików jest przeciwko niej tak 
słuszne i tak wielkie. Nic też dziwnego. że zawczasu starają 
się oni przez energiczną agitacyę zapobiedz temu, aby podo- 
bnie bluźniercze wybryki nie miały miejsca w przyszłej radzie 
miejskiej. — Ojciec św. przesłał na ręce nuncyusza w Bruk- 
selli 10000 frank. dla ofiar katastrofy w Antwerpii. Za tym 
szlachetnym przykładem idą na ten cel hojne składki nie tylko 
w Belgii, ale w całej zachodniej Europie, a król belgijski, 
zwiedzając miejsce katastrofy i szpitale antwerpijskie na drugi 
dzień po owym strasznym wypadku, ofiarował również z wła- 
snej szkatuły 5.000 fr. 

Ziemie polskie. (Zesz o Uztłach). „Dziennik Pozn.“ 
podaje list następujący: Ozerówryska guderniau, gmina No- 
wotroicka, wieś Isajewo, w czerwcu. -— Unici cierpią tu głód, 
gdyż nie tylko nie dają im na życie, lecz włościanie wvpę- 
dzają ich z mieszkań. Ze wsi Unitów nie wypuszczają ani na 
krok. Nie mogą nawet żebrać. gdyż nie dają im paszportów, 
muszą więc pozostawać na wsi, nie mając prawa z niej się 
wydalać. Unici uprosili żonę byłego ministra Timaszowa, aby 
wręczyła od nich prośbę carowej w drugi dzień Wielkiejnocy. 
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Z Petersburga otrzymano tu wiadomość, że prośba ta rzeczy- 
wiście wręczoną została carowej — ale dotychczas smutne nad 
wyraz położenie w niczem się nie zmieniło. W maju były tu 
takie mrozy, że w okolicach [sajewa zmarzł człowiek. Unitom 
brak najniezbędnicjszych potrzeb — nie mają oni odzienia, do- 
znają głodu i nie mogą nie zarobić. Trzy lata panuje tu już 
straszny głód z powodu nieurodzajów, a i w tym roku nie ma 
nadzieji na lepsze. 

Bośnia. Dnia 14 b. m. odbyła się w Serajewie uroczy- 
sta konsekracya katolickiego kościoła katedralnego przez ks. 
arcybiskupa Stadlera. W uroczystym obchodzie wzięło udział 
kilkuset kapłanów, pomiędzy innymi Biskupi z Mostaru, Ba 
nialuki, Diakowaru, Zengg. Cattaro i Lasiny. Dokoła katedry 
zgromadziło się około 8.000 wieśniaków. nia 15 nastąpiło 
uroczyste przeniesienie Przenajśw. Sakramentu do katedry. 
Podczas sumy batalion piechoty dawał salwy. Po poludniu od- 
była się uczta, w której wzięli udział : Duchowieństwo wszyst- 
kich wyznań, naczelnicy wszystkich władz cywilnych i wojsko: 
wych. Arcybiskup Stadler wzniósł toast na cześć Najj. Pana, 
br. Kallaya i szefa kraju. 

Szląsk pruski. Rzadki wypadek wydarzył się, jak do- 
nosi „Neisser Ztg.*, na dworcu w Kandzierzynie Pociąg oso- 
bowy z Nisy, wiozący około 400 pątników na górę św. Anny 
pod przewodnictwem Franciszkanina O. Kolumbana z Prudnika, 
spóźnił się o 18 minut, w skutek czego nie zastał już na dworcu 
pociągu wrocławskiego, którym pobożni pątnicy dalszą drogę 
swą odbyć chcieli. Konduktor pociągu wrocławskiego nie chciał 
bowiem tak długo czekać i pojechał sobie. Pątnicy zażądali 
więc, aby im dano pociąg osobny, opierając się na przepisie 
kolejowym, według którego zarządy stacyj większych muszą 
dostarczyć spóźnionym nie z własnej winy podróżnym osobnego 
pociągu, jeżeli jest ich conajmniej 200. Pątników było zaś 
400. Gdy naczelnik stacyi kandzierzyńskiej tego uczynić nie 
chciał, zażądał O. Kolumban bardzo słusznie księgi do zaża- 
leń, w której całe to zajście opisał. Wówczas zbliżył się do 
niego naczelnik stacyi i zapytał go, czy pątnicy nie chcieliby 
dalszej swej drogi odbyć pociągiem towarowym, który za kwa- 
drans miał odejść. O. K. zgodził się na to pod warunkiem, 
iż do pociągu tego przypięte zostaną dla pątników wagony 
osobowe. Zaraz potem zabrano pątnikom, którzy podczas roz- 
mowy O. K. z naczelnikiem stacyi. podpisywali się pod zaża- 
lenie O K., księgę zażaleń , twierdząc, że dalsze podpisy są 
zbyteczne (!?). Gdy kilku pątników przeciwko temu protesto- 
wało, przybliżył się nagle stojący opodal żandarm Rabe i 
wskazując na O. K. rzekł do naczelnika stacyi: „Tego czło- 
wieka (diesen Mann) musisz pan oskarzyć o podburzanie in- 
nych, bo on wszystkich przeciwko panu podburzył!* Setki 
pątników były świadkami tego wystąpienia pana żandarma. 
O. K. nie odpowiedział ani słówka, lecz prawdopodobnie 
przedłoży sprawę całą odnośnej władzy. Takie to są na Szlą- 
sku stosunki! 

Niemcy. (Zismo Ojca św. do Biskupów pruskich). 
— Osservatore Romano zamieszcza adres, który Ojcu św. 
przesłali Biskupi zebrani w Fuldzie, jakoteż i odpowiedź Ojca Ś. 
Odpowiedź ta brzmi: 

Do czcig. braci : Filipa, arcybiskupa kolońskiego i innych 
Arcybiskupów i Biskupów, zebranych w Fuldzie, 

Czcigodni bracia, pozdrowienie i błogosławieństwo Ap. : 

Mądrze i odpowiednio upatrzyliście czas pisania do Nas, 
ponieważ troska o wasze dyecezye zgromadziła Was u grobu 
św. Bonifacego, gdzie we wspólnej naradzie nad tem. co im 
ma wyjść na dobro, chcecie powziąść uchwały. Tem więcej 
uznajemy waszą jednomyślność w najważniejszych sprawach, a 
mianowicie wspólny wasz interes dla Nas i kierunek waszej 
myśli i woli, ściśle zespolony z Naszym. W samej rzeczy pi- 
smo wasze stwierdziło tę ścisłą wspólność w tem, że zgadza 
się zupełnie z Naszem czuciem i wolą i oznajmia publicznie, 
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że nie tylko jesteście głęboko zasmuceni z tego powodu, że 
cierpimy, i stanowczo potępiacie, co i my potępiamy, lecz 
nadto wyrażacie zdanie o najskrytszych złego przyczynach i 
tak samo, jak My, sądzicie skutki, których się obawiać należy. 
O tem się przekonaliśmy mianowicie z tego, co piszecie o czei, 
oddanej w tem mieście człowiekowi występnemu, odszczepień 
cowi od wiary i o wycieczkach sprawców tego czynu, pełnych 
zaślepionej nienawiści dla Kościoła. Jeżeli w tem smutnem 
położeniu jedyna dla Nas zostaje pociecha. to pochodzi ona 
z cudownej jednomyślności , z jaką osącziliście i potępiliście 
wy i inni Biskupi i wierni całego świata owe zuchwałe objawy 
wściekłej bezbożności. Ponieważ oprócz tego w piśmie waszem 
dodaliście pełne znaczenia słowa, któremi zawsze bronicie 
praw Naszych i Naszych wolności i przyrzekliście pomoc wa- 
szych modlitw w tem trudnem położeniu, jesteśmy wam winni 
wdzięczność nie tylko za wasze usługi, ale także za wasze za- 
sługi. Dla tego prosimy Boga, we wzajemnej wymianie miłości, 
aby Wam udzielił bogactwa dóbr Swoich, a przedewszystkiem 
światła Bożego przy waszych obradach, abyście pod jego kie- 
rownictwem mogli stawiać kroki, które odpowiadają położeniu 
stosunków i czasów, a trzodom, które prowadzicie, obfite przy- 
niosą owoce.— Tymczasem udzielamy jako rękojmię tych nie- 
bieskich darów w Panu Ap. błogosławieństwa wam, czcig. bracia, 
również duchowieństwu i waszej pieczy powierzonym wiernym. 
Dan w Rzymie uś. Piotra, 2 września 1889 r., 12 roku 
pontyfikatu. Leon XIII Papież. 
Szwajearya. Interes, jaki we wszystkich narodach cy- 
wilizowanych obudziły przeciwniewolnicze starania kard. La- 
vigerie, osłabł cokolwiek w skutek odroczenia, zwołanego przez 
rzeczonego księcia Kościoła międzynarodowego kongresu do Lu- 
cerny. Rzeczywistą przyczyną tego odroczenia, jak się w tych 
dniach wyraził kardynał do jednego ze współpracowników 4*- 
gura, jest to, iż Niemcy, Anglicy i Belgijczycy na kongresie 
tym zjawiliby się w znacznej bardzo liczbie, gdy tylko czte- 
rech Francuzów przyrzekło swój udział. W takich warunkach 
kongres był niemożliwy, ponieważ Francya , która w Afryce 
ma do strzeżenia tak ważne interesa, przegłosowanąby została 
przez inne narody. Co się tyczy samej wyprawy przeciwko han 
dlarzom niewolników, Niemcy, Anglia i Włochy obiecały swą 
pomoc ; lecz pomoc ta będzie, zdaniem kardynała, kupiecka i 
samolubna; jedynie Francya okazuje bezinteresowny zapał do 
tego dzieła. O Crispim wyraża się kardynał, iż dzisiejszy pre- 
zes gabinetu włoskiego oczernia go i nienawidzi jako Fran- 
cuza. Mimo to kardynał Lavigerie nie zrzekł się swej myśl 
urządzenia krucyaty przeciwko handlarzom niewolników, zwła- 
szcza, że środki pieniężne, niezbędne do wyprawy, napływają 
ciągle dość obficie. Dotychczas zebrano już na ten cel 600 000 
franków, a wszystko przemawia zatem, że niedostające jeszcze 
400.000 franków wpłyną w niedalekiej przyszłości. — Dnia 5 
b. m. opuścił Szwajcaryę ks. kard, Ledóchowski , udając się 
z powrotem do Rzymu. Kuracya mu posłużyła Kardynał od 
wiedził też sławne z pielgrzymek miejsce Einsiedeln. 
Francya. Z okazyi wyborów wysłał minister sprawie- 
dliwości okólnik do Biskupów , polecając im , a raczej dając 
lm nakaz, by podwładnemu sobie duchowieństwu zabronili 
w jakikolwiek sposób wpływać na wybory. Przeciwko takiemu 
postępowaniu ministra założyli Biskupi protest. Tak uczynił 
między innymi biskup Séer, który przesłał ministrowi ener- 


giczny protest, oświadczając, że wszelki rząd, umiejący każ- 


demu stanowi zagwarantować prawdziwą wolność, nie będzie 
Się niczego potrzebował obawiać ze strony większości ducho- 
wieństwa francuskiego. -— Kard. arcyb. Rheims, msgr. Lan- 
genieux wydał z okoliczności bliskich walnych wyborów list 
pasterski dla dyecezan swych — w którym oświadcza, że Koś- 
ciołowi wielce na tem zależeć musi, czy nauka i słowo Boże 
ma się nadal utrzymać w prawodawstwie francuskiem, w szko- 
łach, instytucyach życiu publicznem i obyczajach. Chodzi o to, 
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czy społeczeństwo ma zachować równowagę swą ugruntowaną 
na naturalnych i tradycyjnych podstawach, t. j. na podstawie 
religii — czy też zwyciężyć mają zbrodnicze zakusy społecz- 
nego ateizmu. Chodzi o zwycięstwo lub upadek masoneryi — 
o utrzymanie lub podeptanie legalnych stosunków Kościoła i 
państwa Za przykładem kard. Langenieux poszedł już Arcy- 
biskup Marsylii - a i inni Biskupi wkrótce wystósują do dye- 
cezan swych listy pasterskie w sprawie walnych wyborów. — 
Podobnież postąpił sobie Biskup z Bayex , który przedstawił 
w liście pasterskim jaskrawy obraz prześladowań Kościoła, 
które rozpoczęły się od ustalenia republiki. Poruszył przytem 
błędne nauki, które w szkołach zatruwają ducha młodzieży i 
zrządziły już straszliwe spustoszenia wśród narodów chrześci- 
ańskich. Nowa ustawa wojskowa będzie ukoronowaniem tego 
dzieła Wzywa więc wyborców, ażeby pamiętali o tem i gło- 
sowaniem swojem podnieśli protest w całym kraju. — Biskup 
z Saint-Cloud przedstawił bierne zachowanie się przy wybo- 
rach jako grzech, i polecił swojej dyecezyi wybierać najgo- 
dniejszych, najzdolniejszych i najpewniejszych obrońców Koś- 
cioła i religii, którzy też potrafią być najsilniejszą podwaliną 
bytu Francyi. Biskup z Valence odezwał się jeszcze energicz- 
niej, gdyż w liście pasterskim oświadczył, że dalsze istnienie 
Francyi zawisło od stłumienia wrogiej Kościołowi republiki. 


J. Exe. najprz. ks. kuncynsz., który wyprasza się od 
przyjęć i owacyj bardzo uroczystych, przybędzie do Lwowa 
d. 28 b. m. o godz. 3 po połud. Powitany tam będzie przez 
naszych najp. Arcypasterzy, Kapituły arcybiskupie i kler lwow- 
ski. Nazajutrz dopełni konsekracyi kościoła PP. Franciszkanek 
i wprowadzi nieustające wystawienie Sarzcźissimi. — Wśród 
sumy, którą odprawić ma dost. ks. arcyb. Feliński, wygłosi 
słowo Boże kaznodzieja wiedeński ks. dr. A. Krechowiecki , 
zaś na nieszporach kazanie mieć będzie ks. arcyb. Feliński. 
Dla odwiedzających kościoł nowo konsekrować się mający 
udzielił Ojciec św. odpust zupełny pod zwykłemi warunkami, 
który uzyskać będzie można także przez całą oktawę. 


Publiczne zadośćuczynienie. 

Proszeni jesteśmy o umieszczenie w naszem czasopiśmie 
następującego ogłoszenia : 

„Jestem Zeon Sas Terlecki, ukończony teolog, gr. kat. 
biskupiego liceum w Ungwarze, dyecezyi Munkacz na Węgrzech, 
Ś. p. ojciec mój ks. Aleksander Sas Terlecki był gr. kat. pro- 
boszczem i kanonikiem honorowym w Uhrynowie dolnym obok 
Stanisławowa , zmarł w r. 1888. — Po ukończeniu studyów 
teologicznych, starałem się o otrzymanie wyższych święceń, 
które mi najprzewiel. ks. biskup Pełesz „ex informata con- 
scientia*, jak się później pokazało, zostawiając mnie na próbę, 
— czasowo tylko odmówił; ja zaś pod wpływem nierozwagi, 
w szale rozpaczy i żalu. biorąc owo chwilowe odmówienie 
święceń za zupełne odmówienie, -- popełniłem błąd haniebny, 
zgrzeszyłem w obec Boga , zbezcześciłem imię mojego Ś. p. 
ojca, który, będąc kapłanem przez lat 51, zjednał sobie w oko- 
licy imię „catholicissimus", —- przyjąłem prawosławie!! — 
Po tem fatalnem przejściu, przyjąłem obowiązek jeneralnego 
reprezentanta-organizatora banku „Slawia*, a jeżdżąc w Ga- 
licyi i Bukowinie dla zakładania ajencyj, wzbudziłem podejrze- 
nie u władz politycznych, że podróże moje poświęcam wyłącz- 
nie celom politycznym i religijnym, o czem mnie się nawet i 
nie śniło. — Identyfikowali bowiem ludzie, którzy mnie bliżej 
nie znali, przejście moje z moskalofilizmem i w kierunku po- 
litycznym. — Na podstawie więc tych podejrzeń, zostałem uwię- 
ziony i przez półtora roku cierpiałem niewinnie w więzieniu 
śledczem w Czerniowcach i dopiero po przesłuchaniu nad 800 
świadków, kiedy niewinność moję udowodniłem , zostałem ez 
aktu oskaz?żemia na wolność puszczony. -- Niewinnie wpraw- 
dzie cierpiałem, ale to cierpienie uważam jako karę za od- 
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stępstwo od św. wiary ojców naszych — Zaraz w pierwszych 
początkach przejścia na schizmę czułem się nieszczęśliwym i 
od wszystkich opuszczonym , czułem męki niewymowne, pie- 
kielne, widziałem swój koniec i poznawałem, że popełniłem mo- 
ralne samobójstwo. — Nareszcie prześladowany ustawicznie 
wyrzntami sumienia, głos wewnętrzny nawoływał mnie ku po- 
prawie, a nadto mój ś.p. ojciec na 5 minut przed skonaniem, 
zasyłając mi błogosławieństwo do więzienia, wyraził się: „bło- 
gosławię syna mojego Leona“, a zwróciwszy się do matki mo- 
jej isióstr, dodał: „powiedźcie Leonowi, że ostatnią wolą moją 
jest, ażeby wrócił na łono Kościoła katolickiego, a będzie 
szczęśliwy. * — Wyrzuty więc sumienia i błogosławieństwo ojca, 
za Sprawą Najśw. Serca Jezusowego, do którego udałem się, 
zanosząc gorące modły, podziałały zbawiennie, że już obecnie 
jestem napowrót katolikiem —- Żałuję bardzo mojego grzechu, 
i na dowód skruchy, powróciwszy na łono Kościoła katolickiego 
w katedrze stanisławowskiej „coram populo“, naprawiając tem 
samem zgorszenie, jakie wywołałem w okolicy mojem przejściem 
na schizmę, ośmielam się prosić Szanowną Redakcyę o najła- 
skawsze ogłoszenie w łamach „Bonus Pastor* i „Wiadomości 
katolickich“ publicznej mojej skruchy, żalu i poprawy. 
Tusząc sobie, że Szanowna Redakcya wysłucha moją prośbę, 
łączę wyrazy głębokiego szacunku, z jakim mam cześć zostawać. 
Sługa Leon Sas Terlecki. 
Stanisławów 18 września 1889. 


Dyecezya tarnowska. 

Prezenię otrzymały: ks. J. Rosner, proboszcz z Poręby- 
Spytków i dziek. brzeski, na prob. w Wojniczu i ks. J. Mar- 
kiewicz, wik. z Kolbuszowej, na prob. w Korzennej. 

Żamianowamni: ks. Mich. Nowicki, prefekt semin. i su- 
plent katech. w Tarnowie, katech. w Now. Sączu, w miejsce 
ks. Fr. Foxa, który przeniesiony został w stan spoczynku, a 
ks. prof. J. Buczyński prefektem semin. duch. w Tarnowie. 

Frzemiesienmi: ks. M. Cieślik z Zasowa do Łososiny 
górnej, ks. M. Leżoń z Dobrej do Jakóbkowic, ks, W. Kmie 
towicz z Jakóbkowie do Dobrej, ks. J. Krośniński z Łososiny 
górnej do Zasowa, ks. Fr. Czernecki, wik. katedr. w Tarnowie, 
na własną prośbę do Muszyny, a na jego miejsce przeniesiony 
do Tarnowa ks. Adolf Albin. 

Dyecezya krakowska. 

Umarł d. 30 sierpnia b.r., zaop. śś. Sakram. ks. Józef 

Karcz, prob. w Gruszowie , ur. 1828, ord. 1855, b. 1866. 


Z d. I paźdz. b. r. utworzone zostanie nowe probostwo 
wojskowe (10 korpusu) w naszym kraju z siedzibą w Prze- 
myślu, do którego przydzielone będą także okręgi wojskowe: 
Stryj i Gródek. Proboszczem tej nowej parafii wojskowej za- 
mianowany ks. Fr. Gasparik, dot. prob. w Krakowie, a na 
jego miejsce do Krakowa przeniesiony ks. Wacław Kirchner, 
dot. prob. wojsk. z Berna. 


W Tow. Jez. przeniesieni: O. P. Makowski do Lwowa 
w charakterze superyora 0O. Bazylianów, skąd kleryków ba- 
zyliańskich przeniesiono do Ławrowa, O. W. Baudis do Ław- 
rowa, na rektora, O. Fr. Radecki do Krystynopola na rektora, 
O. M. Jakubiński do Dobromila, O Fr. Eberhardt, po 20-le- 
tnim błogim w owoce pobycie w Krakowie do Czerniowiec na 
superyora, O. A. Arndt z Lainz do Krakowa, O. M. Maćkow- 
ski do Chyrowa, O J. Urbanek do Stanisławowa , 0. A Boe 
do Chyrowa, O. Jan Gabryelski do Krakowa, O. Wł. Czencz, 


redaktor „Missyj katol.“ do Chyrowa, O. A. Gromadzki do 
Chyrowa, O. J. Franke do Krakowa (na kaznodzieję niemieck. 
u św. Barbary), O. S. Skołdycki do Starejwsi, O. P. Mastaj 
do Lainz i 00. A. Warol i A. Stopa obaj do Krakowa. —- 
O. Kaz. Riedl, zapadłszy na zdrowiu, wyjechał do Meranu. 


W klasztorze OO. Dominikanów w farostawiu nabyć można: 


Mszalik z kwangeliami na Boże Cialo i N. M. P. Różańcową, 


Cena egzempl. oprawn. 3 złr. — nieoprawnego 1 złr. 
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W tymże samym klasztorze tudzież u SS. Domtinikanek 
w Krakowie (na Gródku) nabyć można: 
= Miesiąc MóÓżajń owy. 
Jestto książeczka przeznaczona na miesiąc październik, który 
i w bież. roku przeznaczył Ojciec $, ku czci M. B. Różańcowej. — 
Dziełko to przetłóm. z francuskiego zawiera wiele pięknych nauk i 
przykładów, tyczących się Różańca św., a nadto wiele modlitw do 
N. M. Panny. — Cena egz. 1 zł:, — Pierwszą i drugą p.t. Kapłani 
nabyć mogą za stipendya mszalne, 5—5 


Ces. król. nadworna Odlewarnia dzwonów 
pod firvą: Peter Hilzer in Wiener-Neustadt 


poleca się do zamówień dzwo- 
nów iharmosijnych dzwon- 
ków wszelkiej wielkości i ro- 
dzaju dźwięku. Poręcza za ozna- 
czony dźwięk każdego dzwonu, 
za czysty harmonijny akord 
i najlepszy metal. Montowa- 
nie dzwonów ma z hełmami 
z kutego żelaza, przez co mo- 
żna nawet w wielkie dzwony ła- 
two dzwonić. — Zamówienia wy- 
konywa jak najszybciej, trwale 
i najtaniej pod bardzo korzy- 
stnem warunkami wypłaty. 


Odznaczona: złotym krzyżem zasługi! z koroną za pełną 
zasługi działalność, nadto na wiedeńskiej wystawie powszechnej 1873 r. 
dwoma medalami za postęp, za dzwony do wiedeńskiego kościoła 
wotywnego, 260 centnarów ważące i na wystawie przemysłowej w Wie- 
dniu 1880 r. złotym medalem. 

Harmonijne dzwonki zakrystyjne z 4ma dzwonkami po 25 złr. 
Takież dzwonki oltarzowe z bardzo dźwięcznemi dzwonkami: 

alpakowe z 4 dzwonkami po 14 złr., z 3 dzwonkami po 11 złr.; 

mosiężne z 4 dzwonkami po 10 złr., z 3 dzwonkami po 8 złr. 
SMG" Fabryka istnieje od roku 1838. Dostarczyła dotychczas 4640 
dzwonów ogólnej wagi 1,252.800 kilogramów. Z tego do Wie- 
dnia dla 32 kościołów 89 dzwonów, ważących ogółem 87.270 kilogr. 
i 2 dzwony zegarowe dla nowego ratusza wagi 3.345 kilogr. 

Powyższa firma orzymała nie dawno, bo w czerwcu b. r. na 
wystawie przemysłowej w Budziejowicach dyplom honorowy, za 
dzwon artystycznie wykonany. — 


or anista, kawaler, 25 lat liczący, wolny od wojska, moralny 
3 9 i trzeźwy, uzdolniony w swym zawodzie, poszukuje 
posady. Bliższej wiadomości udzieli Przełożony Konwentu OO. Ber- 
nardynów w Zbarażu. 1—2 


Potrzeba OT anist Niżej podpisany poszukuje organi- 

A y. sty wolnego stanu, lub wdowca bez- 
dzietnego, rzemieślnika, o ile taki znaleść się może, wolnego od woj- 
ska, wzorowych obyczajów, posłusznego, mającego piękny głos, zna- 
jącego się na nutach dobrze ina nauce śpiewu kościelnego i różnych 
pobożnych pieśni, grającego dobrze na organach. Może być i Polak, 
ale przynajmniej powinien umieć dobrze czytać: tak pisane jak i dru- 
kowane po niemiecku, a pożądanąby było rzeczą, by znał język nie= 
miecki. Tu bowiem wszystko odbywa się w kościele po niemiecku. 
Zgłoszenia przyjmuje miejscowy administrator ks. Jun Mościski 
w Jakobenach na Bukowinie (stacya koleji Kimpolung, skąd 
jedzie się pocztą do Jakoben). 1-2 
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Wiadomości dyecezalne. — Ogłoszenia. 


WYDAWOA I ZA REDAKOYĄ ODPOWIEDZIALNY : 


Ks. ZYGMUNT GORAZDOWSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem St. Baylego. 
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